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— Jeszcze dzień cały iść trzeoa —- odpowiadał 
flegmatycznie Jankes — w ypakow yw ać nasze flagi to je­
szcze żaden Interes.

— Tak, dla Sportu ... — usprawiedliwiał się A n­
glik; to była jego staia odpowiedź.

Norweg nie mówił nie, bo właśnie modlił się w du­
chu o powodzenie ostatniego dnia w ypraw y — dziwił 
się tylko bardzo swoim towarzyszom.

— T en oto robi wszystko dla Sportu - 1-  myślał 
zgorszony —- a tam tem u nie schodzi z ust Interes. 
Dziwni ludzie; w pobliżu bieguna m ówią o takich rze­
czach zam iast myśleć o chwcle Boga, Ojczyzny i W ie­
dzy. On bowiem  dążył do bieguna z myślą o tych 
trzech ideałach.

Spieszyli się wszyscy podróżnicy bardzo. Krzyczeli 
na swoje psy, popędzali je i przynaglali, bo już chcieli 
się znaleźć u celu. M knęły pieski chyżo z wywieszonymi 
jęzorami, płozy sań ślizgały się błyskawicznie, jak łyżwy 
po iskrzącym, puszystym  śniegu, a ludzie okutani w fu­
tra i kożuchy biegli obok nich, wymachując biczyskami 
i wyrzucając przed siebie nogi w grubych, wysokich 
butach.

Pędząc tak bez wytchnienia przez dzień cały zmę 
czyli się bardzo. Spotniały im oblicza, oddychali ciężko 
i szybko, nogi odmówiły im posłuszeństw a. W strzymali 
sanki wśród ogromnej płaszczyzny śniegowej po której 
pędzili (ciągnęła się ona wzdłuż morskiej zatok’), roz­
glądali się przez trzy sekundy po okolicy, gdz e na prawo 
od nich wznosiły się nieduże śniegiem pokryte pagórk' 
i s.udłszy na saniach usnęli. Anglik i [ankes usnęli na-

Podzieliwszy się na 3 oddziały po 3 uczniów, uda­
liśmy się około godz. 7 wieczorem różnemi drogami do 
lasku i spełniliśmy ' nasze zadanie. Któż się jednak bę­
dzie dziwił, że wojownicy ci wywarli swojem poświę­
ceniem na nas m łodych takie wrażenie, iż uważaliśmy 
ich wszystkich bez różnicy nie tylko za bohaterów i m ę­
czenników, ale za największych dobroczyńców naszej 
ojczyzny i z zapałem  ucałowaliśmy te ręce, które porzu­
ciwszy spokojną zaw odow ą pracę, zapewniającą im 
utrzym anie i dobrobyt, pochwyciły za broń, aby wy­
przeć naszych ciemięzców.

Rozczuleni powstańcy opowiadali nam swo-e przy­
gody, nadzieje i boleści, mówiono o życiu obozowem, 
pełnem  r ;eraz humoru, mimo zimna, głodu i bezsenno­
ści, a myśmy z zapartym  oddechem  i łzami w oczach 
wchłaniali w siebie te opow iadania, aby je potem  mię­
dzy swoimi powt irzyć. Najbardziej jednak utkwiły nam 
w sercu i zabolały nas słowa jednego ze starszych, ki.ory 
praw ie z płaczem  dowodził, że pow stanie upaść musi, 
bo mało ma poparcia że strony samych Polaków, że 
kiedy setki tysięcy pow inny stanąć z bronią w  ręku 
i upom nieć się o swoje prawa, zaledwi : tylko niewielka 
ilość bierze udział w boju i życie dla wolności poświęca.

Rozżaleni i smutni wróciliśmy do domów. Kiedy 
na drugi dzień przybyliśmy do szkoły, zaczęto potajem ­
nie z rąk do rak  podaw ać sobie arkusz papieru, na

tychmiast, a Norweg dopiero po. chwili, przypom niał 
sobie bowiem, że to dzień Bożego Narodzenia i że dla­
tego w ypadałoby modlitwą uczcić Boże Dziecię. Kląkł 
na śniegu, zmówił pacierz ... poiozm yślał chwilę o ro­
dzinie, którą zostawi] w dalekim Trondjehm ie, o malut­
kim synku Eryku, który pewnie teraz skacze naokoło 
ślicznej, pachnącej lasem  choinki... przypom niał sobie 
że nie zrob’ł pom iarów dla sprawdzenia, jak daleko 
znajdują się od b ieguna... i zasn ą ł...

— Nagle ujrzał coś, co go mocno zadziw iło ...
Podniósł się z sanek i osłoniwszy dłonią oczy,

wpatryw ał się pilnie w d a l... Jakiś malutki, dziwny 
przedm iot toczył się po śniegowej płaszczyźnie, wprost 
ku saniom w ędrow ców ... Co to m og'o być.

Nagle zaśmiał się wesoło i p 'asnął w dłonie.
Ach, jakie to pocieszne...
Szło ku niemu milutkie, drobniutkie dziecko ledwie 

od ziemi odrosłe. Główkę podniosło odważn e do góry, 
grubemi,, tłusterni rączkami machało w powietrzu utrzy­
mując równowagę, a nóżki stawiało dzielnie w biały, 
puszysty śnieżek, maszerując wciąż naprzód..

Ach, jakież to rozkoszne m aleństw o... — roztkli- 
wił się Norweg — Przecież to chyba nie mój Eryk .. 
Skądżeby on się tu wziął Zresztą Eryk jest trochę
w iększy... ma już całe dwa la ta ...

Malutki podróżnik dotarł do sanek i podniósł na 
Norwega cudne gwiaździste oczy ...

— Proszę p a n a ...

którym było w kiiku słowach gorących napisane w e­
zwanie, aby każdy z uczniów, który się tylko czuje 
Polakiem, podpisał się na to, że w dmu później ozna­
czyć się mającym, przybędzie do kapliczki św. W alen­
tego ża cmentarzem  stam tąd pójdzie razem  z innymi, 
za W isłę, aby wspólnie ze starszymi bronić i iepodle 
głości narodu. W ezw anie to, podpisane przez ucznia 
Jana Klinga, podaw ali sobie w najw iększej tajemnicy 
uczniowie trzech najniższych klas, bo do nich wfaśnie 
odezw a ta się stosowała — i zapisywali się na arkuszu.

o kilku dniach zeszło się przy kapliczce przeszło
80 małych g.m naz'alistów, którzy obrawszy S.ar.isława M. 
za przew odcę, postanowili raniutko na drugi dzień udać 
się w drogę ku Partyniowi, odległemu o 2 mile od T ar­
nowa. Ośm iu jednak gorętszych nie chiiało Czekać aż 
do dnia następnego, ale poszli natychm iast, obiecu.ąc 
nam we dworze przygotować śniadanie. Ponieważ wielu 
uczniów posprzedaw ało książki szkolne i zaopatrzyło 
się w niewielką gotówkę, nie chcieli wracać do domów 
ale postarow ili przenocow ać gdziebądź i umieścili się 
na noc w ogrodzie mej matki, gdzie był podówczas 
skład desek, a więc miejsce dość wygodne na nocleg.

Nazaiutrz rano o godzinie 6 wyruszyliśmy w drogę. 
Jak:eż jednak spotkało nas przykre rozczarowanie! Oto 
może w pól drogi do Partynia zobaczyliśmy na podw c 
dach naszych 8 kolegów, jadących w towarzystwie żan-


